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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i  szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Listy z Rady Państwa
Jakóba z pod Wawelu.

W ied eń  24 m aja.
S tara  b ajka  opowiada, że opodal K rakow a, na 

K rzem ionkach, żjS szlachcic, nazwiskiem  T w ardow ski, 
k tóry  djabln duszę zaprzedał, a taki był człek słowny, 
że danego słowa nawmg czartowi gotów był dotrzymać. 
Już mu się też w ręce oddaw ał, ale djabeł samochcąc 
go puścił, bo nie mógł wypełnić wszystkich trzech w a­
ru n k ó w ,m ia n o w ic ie  ostatniego, k tóry  był taki, że ni 
niniej ni więcej, tylko m iał djabeł żyć w m ałżeństwie 
g panią T w ardow ską. Co u s ły s z a w s z y  a  szanowną p o ­
łowicę ujrzawszy, djabeł tak  się przeląkł, że poszedł

w nogi i ani się nie obejrzał! —  Tę bajkę w ym yśliły 
oczywiście chłopy, a pewnie nie kobiety, które też z gó­
ry  przepraszam  za takow ą zaczepkę, jako  że mam so­
bie za zasadę z płcią piękną nigdy nie zadzierać, i być 
ile możności z daleka. T a  bajka przyszła mi jed n ak  
na myśl, kiedym  w przeszłym  liście pisał o W ęgrach, 
co to niby są nas Polaków  bratanki, a drą z nas skó ­
rę, gdzie mogą o naszych wieprzach, co zostały
okrzyczane jak o  chore i podlegle rozm aitym  zaraźliwym 
choróbskom.

Zadziwisz się może, zkąd mi W ęgrzy i wieprze 
przywiodły na myśl m ałżeństw o? Alę<3 to w łaśnie jest 
jedno drugiego blisko, bo W ęgrzy z A ustryą tworzą 
niejako m ałżeństwo i będą niezadługo obchodzić srebrne 
wesele. Nie wiem tylko, czy A ustrya będzie tańcow ała 
na tein weselu, ale to wiem, że przez cały czas tego

Bogacze loteryjni.

(Ciąg dalszy).

II.

Ja k  już wiadomo, k iedy Bruzda w ygrał na lote- 
ryi ambo i odrazu z niego tak i poczwórny m iał pożytek, 
to w tym  sam ym  dniu w ygrała  też ambo B arbara J a  
dzińska, żona porządnego m ajstra  stolarskiego w Boro- 
wie. Była to różnica m iędzy B ruzdą a Jadzińską, że 
kiedy on dopiero p.erw szy raz postawił na loteryę, ro 
ona była m ajstrow ą lo tery jną; ona od szeregu la t s ta ­
w iała już na loteryę.

K iedy w yszła za mąż, by ła  dobrą kobietą. P ilno­
w ała gospodarstw a i szło im nieźle. T rzeba znać życie 
rzem ieślnika w małem m iasteczku. Praęow aó musi cięż­
ko, a zarobek m ały, bo i m ateryału  na robotę-.dostar­
cza po w iększej części żyd i żyd zrobioną robotę k u ­
puje i do w iększych m iast potem odstaw ia, gdzie zno­
wu inne żydki sprzedają. Ze „stolarszczyzna z Borowa

ciągły co piątek  fury do K rakow a, pełne szaf, stołów, 
komod i stołków. Chociaż tyle tej roboty szło, to rz e ­
mieślnicy borow scy‘łędwo obżywić się mogli. Patrzyli 
też zawsze na te fury ze sm utkiem , bo wiedzieli, że 
z tej pracy nie oni ciągną pożytki, ale inni.

Zdaw ało im się, że tak  być musi zawsze i praco­
wali ja k  konie w kieracie od świtu do nocy tak , że 
Bożego światli ty lko tyle widzieli, co w niedzielę do 
kościoła poszli. J a k  który  miał kaw ałek  pola, lub ogród, 
to mu było lżej przecie, bo przynajm niej zebrał garstkę  
ziem niaków, k ilka  główek kapusty, lub traw y  d la  k ro ­
wy. J a k  fegó nie było, ja k  kto nie m iał kaw ałka  zie­
mi, to był prawdziwym  nędzarzem  tak , że dzieci było 
nni trudno okryć i wyżywić i trzeba je  było pędzi*?, ja k  
najrychlej w służbę: ABumtny to był stan!

U Jadzińskieh było trochę lepiej, bo mieli k aw a . 
łek pola. On pracow ity i pilny czuł, że ta k  dalej być 
nie może, żeby rzemieślnicy na kogo innego, a nie na 
siebie robili. Umiał czytać m ajster, dochodziły go słu 
chy, ja k  to gdzieindziej rzem ieślnicy są m ądrzejsi i po­
tworzyli sobie spółki tak , że na siebie robią ludzie i le-



m ałżeństw a praw ie zawsze tak  tańcuje, ja k  W ęgrzy za­
gra ją . Jużcić w  m ałżeństw ie różuie byw a, a ja k  mówi 
przysłow ie: choć się czubią, jednak  się lubią. A byle 
było m ałżeństwo zaw arte z Bogiem, to ja k  ksiądz d o ­
brze zwiąże i k rzyżyk da na drogę, to idą do śmierci 
razem  i nie rozejdą się, chyba że kgjpB trzęli palec 
m iędzy nich wścibi. Cala zaś sztuka polega na tern, 
żeby jedno ustąpiło drugiem u, bo inaczej nigdyby nie 
było zgody. P raw da, że to w m ałżeństwach nieraz tak  
byw a, a podobno naw et pow sz|ehidęl8się dzieje, że żo­
na zawsze ustępuję?,' ale mimo to zawsze na swojem po­
stawi, m ianowicie jeśli m ądra  a nie-klótliwa. Chłop niby 
w ąsy odmie i m inę nasroży, ale z w jk le  potem ani się 
sp o strzeżes jak  szyję! poda do obroży. Musiało tak  bffilj 
zawsze, bo już sto la t temu powiedz-ał polski poeta, że :

Mimo pici naszej przeróżne zalety,
My rządzim świateni,: a nami kobiety.

Takusieńko ja k  w małżeństwde dzieje się i 
z Austro W ęgram i& tylko że W ęgry odgryw ają rolę ko­
biety i A ustrya we w szystkiem  ustępuje, a my za to 
płacim y — dla miłej zgody w jjpm niby małżeństwie. 
Żebyś mnie z ą |  czasem nie posądzał, że-gobgaduję to 
małżeństwo, więc ci przytoczę zaraz t r z y . dowody.

Przed pięciu laty  (1886) były długie targi z A \f§| 
gram i o podatek  naftowy. Oni sobie' sprow adzają  naftę 
aż z K aukazu, ja k b y  naszą galicy jska była im zbyt 
niepachniąca, choć to niby nasze bratanki. Niechby zre­
sztą sobie sprow adzali i z Am eryki, b a$  trudno im te ­
go zabronić, byle z płaceniem  podatków  było'-wszystko

ja k  się należy. Tym czasem  oni czystą naftę trochę z a ­
brudzali i płacili od niej clo, jak b y  od surowicy, jeszcze 
m eczyszczonej. Potem oczyścili we fabrykach, k tóre się 
zowią rąfinerye  i mogli sprzedaw ać taniej niż nasi naf- 
ciarze z G alic ji sprzedaw ać mogą. Był tedy krzyk  
w ielki i długie targi, aż oni przecie nieco ustąpić m u­
sieli, ale tyle spuścili z tego, co zacenili, że Galicya 
straciła  podobno aż dw a miliony na tym targu.

Jeśli jed n ak  mało dbasz o naftę, m ianowicie latem , 
kiedy dzień długi, to może bardziej ci chodzi o wódkę, 
jak o  zęSto dziw na „pocieszycielka“y  co latem  chłodzi, 
a zimą g rz e je : szkoda, tylko, że nie przyodziewa. Tę- 
w ódkę najdrożej plac;* właściwie ludzie w Galicyi od 
czasu nowTego podatku wód cza u ego, podczas gdy W ę­
grzy piją  daleko taniej.

Jeślibyś jednak , co daj Boże, wódki nie pił w caleg 
bo i grosz by ci został w kieszeni i na zdrowiu byś 
zyskał, to przecie je s t j-edno, bez czego żyć nie możesz 
tj. sól, a w łaśnie na soli najbardziej to w ęgierskie m a ł­
żeństwo daje nam się w e  zuaki.

- N i e  policzyłbym, ile to już razy ludzie mnie pro - 
p i l i :  starajcie sjjfjJakóbie, żeby z tą  solą było in acze j‘h 

A ja  zawsze tylko ruszam ram ionam i i m ów ię: żeby' 
nie te W ęgry!.. Z początkiufgldedym  nastał w te 
strony,, to naw et uszom swoim nie chciałem wierzyć, 
żeby to możliwe było, aby s'olankę, czyi słoną wodę, 
woleli ludzie do rzeki spuszczać, niż dla bydła sprze­
dać. Boć' to przecie naw et taki, co na wsi nigdy nie 
hyl, dobrze w iedzieć n fusiS  czem jes t sól dla bydła, a 
tern samem i dla upraw y tfóli ■ dla dobrobytu gospoda-

piej się m ają. Myślał i on o tem, nieraz długo w nocy, 
łam ał w ciąż gfew ffluad tą  spraw ą.

I  jego żona pani B arbara  chcj/tia, żebyyim było 
l e p ie i . | |p ,  nie o spółce stolarskiej pewno ona m yślała. 
P an  Bóg im błogosławił, ale kobiecie zdawało się® że 
to za powoli idzie. 'N ie  chciała ona- gro®? do grosza 
sk ładać, ale dziesiątkę do dziesiątki. Chciała by|ć p ier­
w szą w m iasteczku nie pęaeą i oszczędnością-, a le -m a­
ją tk iem  i strojem. To też ubierała-się w rozm aite pstre 
fatalaszki-,-'.- czepek stroiła różnemi w stążkam i, a konie­
cznie chciała sobie k u p ić ,tu reck i sfźal i jedw abną spó­
dnicę. Pracow item u, skrom nem u Jadzińskiem u su s  to nie 
podobało, grosza pilnował, ztąd żona prow adziła z nim 
wojnę, k tó ra  mu życie zatruw ała.

Rzuciła się wreszcie do gry na loteryę, żeby sjęC 
zbogacić i stroić;.? Z p o czą tk u j ja k  każdy  gracz 1 (S z y j­
ny, staw iała  po parć centów i rzadko kiedy w ygrabi. 
Nie um iała rachować. Ja k  w ygrała, przypuśćm y raz na 
rok 7 lub 8 reńskich, to je j się zdawało, że zrobiła do­
bry interes. Nierozumna kobieta nie rachow ała, iIev’to 
ona na staw ki w ydala, że te staw ki w ynoszą pięćKalbo 
dziesięć razy więcej niż w ygrała. Nieraz, kiedy je j brakło

na staw kę, nie w ahała się wynieść co z domu 1 sprze­
dać — nie wahalać.się jwziąść grosza po prostu mężowi, 
czyli ukraść. 'N ie .uw ażala  tego za zle, bo to — ja k  
mówiła —  swojemu mężowi wzięła, nife.obeemu, a prze­
cież była tfc. prosta kradzież. Schwycił ją  mąż na takim  
uczynku :

— Kobieto, co robisz — rzeki jej wzburzony tem, 
Ż'c żona takich dopuszcza1 się rżłeczy —  kobieto, co ro­
bisz, mnie okradaisz, dzieci okradasz i ciężko zapraco­
w any gros-ż niesiesz ua przepadłe. Zastanów  się, opa­
miętaj s ię !

Zam iast uznaęf że żle zrobiła, Jadzińska  w padła 
w złość, podrażnionaSwym ówką męża, podrażniana tem, 
m  już dawno nic nie w ygrała  i zaczęhjfstraszną z m ę­
żem kłótnię, a wreszcie tak  się zapam iętała, że rzuciła 
się na męża, ja k  praw dziw a jędza. Skarcić ją  musiał. 
O dtąd zacżęlo się między niemi rozdwojenie, odtąd ona 
nienaw idziła uczciwego męża?; To był jej zysk z lo te ry i: 
zabieranie potajem ne grosza, krzyw dzenie w ten spo­
sób męża i dzieci, w r e s z c i ($ -T o z d w o j e u i e m ałżeńskie. 
Zaczęło się c iężkie 'życie.

Zaniedbany  dom pochylił się, zabrudził. R ęka go-
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rzy. Mówiłem sobie, że to przecie niepodobieństwo, aby.; 
rząd nie w iedział, ileby zyskał na tern, gdybjb rolnicy 
sól dla bydła kupie mogli, bo w podatkach by^jsię to 
wróciło w trójnasób i dziesięciorako. Aż mi sięidopiero 
wyjaśniło, że to m ałżeństw o z W ęgram i Mmu winno, 
bo zaw arty z nimi układ, nie pozwala na sprzedaw anie 
soli i solanki, żeby czasem biedni ludzie ; sobie ziem nia­
ków tak ą  słoną wodą nie solili, boby przez to W ęgry 
stra tę  mieli

A niechże was. moje oczy nie w id z ą , kochane 
• ;;b ra tank i“ z takowem  małżeństwem i z tak ą  jed n o śc ią ! 
Praw da, że na W ęgrzech są tak ie  m ałżeństw a w mo­
dzie, które się nie zaw ierają w kościele, tylko na mocy 
kontrak tu  i to m ałżeństwo Austryi z W ęgram i je s t kon­
traktow e, więc może jeszcze do tegośj przyjdzie, że ten 
kon trak t da się poprawić, ale samo małżeństwo rozwią­
zać się nie może, boć to koniec końcem jedno je s t pań­
stwo. Al‘e ten, który tak i związek wymyślit.g.nie bardzo 
m ądrym  konceptem, albo pomysłem ruszył.

Ten pan nazyw ał się Beust i uchodził za tak  m ą­
drego, że go sobie do W iednia sprowadzili z Niemiec, 
kiedy A ustrya była pobita przez Prusaków , żeby nowy 
porządek w monarchii zaprowadził. Rządził też przez 
pięć lat, ja k  szara  gęś, w katolickiem  państw ie, fohoć 
sam był luter i mason, aż mu przecie Cesarz za służbę 
podziękował, ale to co zrobił, to zostało. I jeszczeby 
może ludzie myśleli, że on taki przecie był m ądry, gdy ­
by nie był przed pięciu la ty ' (1887^  w ydał swoich p a ­
miętników, z których każdy  może się przekonać,, że nie- 
tylko był człowiek niewielki, ale że i rozum miał mały.

spodarza poradzić wszystkiem u nie m ^gła, bo on w ar­
sztatu pilnowrać musiał. D z ie c i—mich ich dwroje: chłe- 
pea i dziewczynę — były coraz n ęd zn ie jszy  pole co­
raz mniej rodziło, żle uprawione Brakow ało gospodyn i; 
by ła  tylko loterzystka, co się ja k  najprędzej zbogacić; 
chciała, a przez to w7szystko u niej marnia-ło. To byl jej 
najw iększy zarobek.

Kiedy w ygrała razem z Bruzdą ambo, to dlatego 
tak prędko do domu uciekała, bo się bała, żeby je j się 
kto o oddanie długu nie upom niał; tych długów m iała 
więcej ja k  włosów na głowie, a wszystkie na staw ki 
loteryjne były pozaoiągane. Przejść przez miasteczko 
nie mogła, bo jej się ludzie o oddanie upominali. Chył­
kiem  się przem ykała, z tyłu po za domami. To był 
także jej zarobek .loteryjny,

— W ygrać! —  w ygrać! —  w ygrać! ja k  najw ię­
cej, szumiało je j wciąż w  uszach, latało przed oczami, 
tak  samo lak  Bruździe, tak  samo ja k  każdem u graczo­
wi. W ygrać ja k  najwńecej! — żeby się od tych w szyst­
kich kłopotów oswmbod/ić, od kłopotów, które sama so­
bie zgotow ała; żeby się najprędzej zhogacić.

Jużcić on sam, ja k  to zwykle bywa, m iał się za 
bardzo m ądrego ta k  ^dalece, że | chdciaż o katolickiej 
wierzę tyle wiedział, pćqj w ilk o gw iazdach, to jed n ak  
wtedy, gdy  był w Rzymie zebrany Sobór w atykański, 
ogłaszał pisma, w których chciał Ojca św. i biskupów 
uczyć rozumu. Ale w tedy trafił na swego, ja k  to sam 
w pam iętnikach swmich opowiada. Przyszedł bowiem 
do niego znakom ity biskup z Lincu i powiedział mu 
k ró tk o : przyszedłem  panu powdedzieć, żeś napisał o tern, 
na c.zem się wmale nie znasz! — Były to czasy koło- 
wmcizny prawdziwej, ale o tem w szystkięm  dzisiaj już 
pisać n i^ m o g ę , bo to długa spraw'a i osobno o niej 
napisać warto.

Ten Beust wdęc wym yślił „dualizm 1', czyli dwoistość 
monarchii, ja k b y  nieprzym ierzając małżeństwo Austryi 
z W ęgrami, a jakom  wyżej pisał my w Galicyi nie 
bardzośm y na tym zw iązku dotąd dobrze wychodzili, 
a  jeśli naw et soli dla bydła doprosić się nam  trudno, 
to w tem małżeństwde i tego szukać trzeba p rzy czy n ili 
Ale ono ma jeszcze inne skutki, dalsze i w iększe, a m ia­
nowicie spraw ia, że pół czw arta miliona W ęgrów, a r a ­
czej Madzi irów, trzym a za łeb dziewięć milionów Sło- 
wian. Ale i to jest sprawm długa, której nie mogę opi­
sać na kolanie, więc ją  zostawię sobie na inny raz, a 
chociaż nie jestem  Tw ardow ski, to jednak  mam zw y­
czaj słowa dotrzym ać, więc ja k  obiecam, to i napiszę. 
Mam też nadzieję, m iły .czytelniku, że się nie w ystra­
szysz i nie u c iek n i^z  od mojego pisania, ja k  tam ten 
uciekł przed godną połowicą pana Tw ardow skiego, bom 
nie gadatliw y i długo nie piszę.

Z tem i w ygranem i pieniądzm i przybiegła do do­
mu — w siennik je  do barłogu skry ła.

Rzuciła się na barłóg, żeby tych pieniędzy kto nie 
wziął. AY izbie najstarsza dziewczyna, b lada i zmizero- 
w ana, sta ła  koło k o łjs id , w7 której najm łodsze dziecko 
chore leżało. W drugiej izbie, przy wmrsztacie, mąż ciężko 
pracował. J ą  ten dom nic nic? obchodził — do chorego 
dziecka ani za jrza ła f!do m ęża słoifrareje nie odezwała. 
M yślała, jak ie  nurnera postawić, żeby w ygrać dużo pie­
niędzy. Była jak b y  obcą w7 tym  domu, —  jego n ie­
szczęściem.

— Mamo! — odezw7ała się dziew czyna —  Staś 
coraz więcej chory, nie wiem co robić, co mu pomódz... 
Możeby marna ..

—  M atka, w szystko m atka ma robić, od czego 
ty  jesteś. Dzieckiem się zająć nie potrafisz!

H ybel męża w7 w arsztacie głośniej o deskę ude­
rzył, bo się serce oicow7skie w zdrygało na tak ie  słowa. 
T ak a  już chyba doh|: człowiekowi sądzona... m yślał.

Dziewmzyna zaszlochała cicho i cicho w y jąk a ła : 
Boże, mój Boże!

\
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Zaczem Gi życzę,i żebyś w m ałżeństw ie miał le­
pszą korzyść i jedność, niż A ustrya z W ęgram i i żeby 
W am  P an  Bóg błogosławił we wszystkiem .

Jnkób z pod Wawelu.

ZIEMIE I GRODY POLSKIE.
i i i .

Poznań.
(Ciąg dalszy).

Po nim ośmdziesięciu pięciu biskupów z kolei na 
poznańskiej zasiadało stolicy. Obecnie noszą oni tytuł 
arcybiskupów  gnieźnieńskich i poznańskich, odkąd rząd 
p ruski zlał dwie odrębne dyecezyę w jednę. W  tym 
wspaniałym  poczęci e dostojników  nie brak  mężów 
św iatłych i św iętych, uczonych i o dobro kraj ̂ '-go r­
liwych. Niepodobna nam  wyliczać najprzedniejszych sto­
licy poznańskiej pasterzy. Z asiadaliy tu  Czartoryscy, 
Czarnkowscy, Tarnowscy, Firlejow ie, Tarłow ie, słowem 
najpierw sze nazw iska polskie. N iejeden ztąd poszedł na 
wyższe dostojeństw a i prym asow ską przyw dział purpu­
rę. Inni, ja k  P iotr W olski, zostali kanclerzam i królew ­
skimi. Z pośród ostatnich pasterzy poznańskich odzna­
czyli się stałością w obronie w iary św. arcybiskup Mak-’ 
cin Dunin i kardynał Mieczysław Ledóchowski. P ielw szy 
w fortecy K ołobrzeskiej, drugi w7 więzieniu ostrowskiem 
przez rząd  pruski zam knięty, dali św iadecfwo wierze 
chwalebnie znoszonenn za spraw ę Kościoła św. pętami.

Ks. Marcin Dunin doczekał się tu ozdobnego posągu i 
stoi jakoby  żywy, trzym ając w ręku Ew angelię i pismo 
papieskie. Ale piękniejszym  pomnikiem książka  do nabo­
żeństw a z jego polecenia ułożona, na której się modli cały 
lud wielkopolski, i k tóra  stanowi prawd/.iwy skarb chat i 
domow w Poznańskiem , gdzie n ik t się bez „Dunina 
k siążk i" nie potrafi obyć. B iskupstwo poznańskie było 
n iegdyś bardzo bogato uposażone, dzięki hojności mo­
narchów  polskich. Około stu wsi m iast należało do tu ­
tejszych pasterzy. Dobrem sercem czerpali oni ze zna­
cznych dostatków  na szlachetne cele, zak łada jąc  szkoły, 
utrzym ując zagraniczne poselstwa, budując kościoły i 
klasztory, nie szczędząc grosza na w ypraw y wojenne, 
gdy tego Ojczyzna potrzebowała. Obyczajem starodaw  
n y m ^ k a ż d y  biskup w stępujący na poznańską stolicę, 
w inien był swej katedrze ofiarować kielich szczerozłoty. 
N iestety, uiewiele ich się zachowało do dni naszych, 
katedra  bowiem poznańska rówmie ja k  i inne kościoły 
polskie, nieraz oddaw ała w szystkie kosztowności na po­
trzeby krajow e, ja k  np. na wojnę pruską w r. 1451), 
lub szw edzką w r. 1(553. K ilkakrotnie też nieprzyjaciel 
napadał na Poznań, ograbiając katedrę  ze skarbów  i do­
statków . Sami Czesi uwieźli raz ztąd do stu wozów 
przeróżnych kosztowności. Nie dziw, że ich tak  mało 
dziś się znajduje w zakrysty i katedralnej. W ubogim 
skarbcu zostało k ilka m onstrancyj, I  ilkanaście kielichów 
i innych naczyń kościelnych, szczątków7 daw nej św ie­
tności i zbytku. Parę cennych obrazów, reszta znacznej 
niegdyś biblioteki, h^nny- zbiór aktów  i dokumentów, 
niestety, mocno nadw erężonych bądź pożaram i, bądź

Dziecko w kołysce leżało słabe, a  m atka się? nie 
ruszyła. M yślała o nuiiifrach. T ak  ta  lotcrya zabija 
w  m atce nawTet m .lęś$ !d z ieck a— z Jadziąsk ie j zrobiła 
potwora, ja k  z każdej robi kobiety, gdy nią zgubna chęć 
gry  zawdadnie.

B iedny Jadzińsk . — słowa nie rzekłszy — wziął 
dziecko na ręce i z starszą dziew czyną wyszedł do stey. 
doły, naprzeciw  domu stojącej, gdzie zw7ykle  zdała od 
tej wyrodnej m aiki i żony sięgtrzymali, nie m ogąc z nią 
w ytrzym ać pod jednym  dachem. Gdy wyszli i Jadziń  
ska  została sam a, zaczęła układać num e*pK nplotoryę 
i w yciągła do tego stary  zatłusżczonyysennik.

W ieczór się robił prędko, ja k  to u nds byw a g łę ­
boką jesienią. Mrok pojawił się najprzód w kątach, a 
potem zaczął w ypełzać coraz dalej na izbę i robił się 
coraz w iększy. W tym mroku zdaw ało s i ||J a d z iń s k ie j ,  
że snują sięajpo izbie jakie-ś w idm a i ż-D w yliczają jej 
w szystko złe, co zrobiła dla męża i dla dzieci przez nie­
szczęsną grę na lóteryi. Lęk ją  ogarnął —  zimny pot 
w ystąpił jej na czoło... Ciemno było w* izbie zupełnie.

Tej ciemności bała się strasznie Jadzińskajgdlatego 
po omacku, ze strachem , zaczęła szukać* lam pki, żeby

zaświecić. Znalazła zapałki — potarła jedne i odetchnęła 
lżej, gdy światło rozjaśniło izbo. Nafty w lampce nie 
było -— znalazła tylko ogarek świćey i ten zaświeciła 
i postaw iła na rogu pieca. T ak  zły człowiek boi się 
ciemności, bo w tedy ze w szystkich zakątków  jego du­
szy w ychodzą w szystkie zle czyny i dręczą go i prze- 
ra ż a ją iS a m  człowiek tak i potępia się i drży, bo czuje 
swoje winy i wie, że bez kary  one ni« miną, kary  s tra ­
sznej, któfej nikt nie odwróci i nie powstrzym a. Dzień 
sądu straszy tak  owych nieszczęśliwych.

Przy świetle ogarka uspokoilaysię cokolwiek Ja- 
dzińska i siadła znowu na łóżku, pilnując w ygranych 
pieniędzy. Postanowiła je  na najbliższą staw kę oddać 
w szystk ie, postawić odrazie całe (i zlr. 20 centów7 na 
w ybrane zetsfennika numeru, żeby odrazu dużo jiienięd/y  
w ygrać T e num era chodziły jej bezustannie po głowie 
i dlatego była jak b y  obłąkana.

W ciężki, gorączkow y zapadła niebawem sen po 
w rażeniach dnia. Trapić jął m usiały straszne w idziadła, 
bo oddychała ciężko i z wysiłkiem  rzucała się .liespo- 
kojnieóTIsnęla bez modlitwy, jak  zwierzę — naw et m o­
dlić się zapom niała.



przewożeniem ich w m iejsca bezpieczne przed napada 
mi nieprzyjacielskiem i, oto i w szy stk o , co pozostało 
z daw nych katedralnych  zabytków.

W kaplicy  N ajśw iętszego Sakram entu nad  ołta­
rzem znajduje się cudowny w izerunek Ukrzyżowanego, 
niegdyś umieszczony w :XVI wieku nad  Jedną z bram  
m iasta. Biskup Kazim ierz FloryśCn Czartoryski spraw ­
dziwszy liczne cuda u stóp tego K rzyża wyproszone, 
przeniósł go do katedry  i ustanowił, aby się przed nim 
w ieczysta paliła  się lam pa. W izerunek Zbawiciela po­
został ten sam , drew niany, krzyż sam obleczono sre­
brem dla w iększego uczczenia. Po dziś dzień ludność 
poznańska w ielkie ma nabożeństwo do tego cudownego 
krucyfiksu i n iejedna Iza boleści lub skruchy została w y­
laną u stóp O łtarza w kaplicy N ajśw iętszego S ak ra­
mentu.

Święci patronowde polscy m ają tu swe osobne i 
ozdobne kaplice. Jest więc tak  kaplica  św. S tanisław a 
K ostki, kap lica św. Ja n a  Kantego. Z pośród nowszych 
pomników w spaniałością uderza marm urowy Anioł Z m ar­
tw ychw stania, ustaw iony nad grobem  śp. ks. p ra ła ta  
Ja n a  Kożmiana, kanonika poznańskiej katedry , zm ar­
łego w  1877 r. Z apam iętajcie sobie dobrze to nazwisko 
jednego z najznakom itszych Polaków naszego w ieku i 
zmówcie w ieczny odpoczynek za jego  duszjgj W  m łodo­
ści bił on się za ojczyznę, później tu łał się po Franęyi, 
aż nareszcie wrócił do kraju , zam ieszkał w Poznań- 
skiem  i najprzód jak o  obyw atel ziem ski i dobry pan, 
później jak o  kap łan  gorliw y i nauczyciel młodzieży 
zbaw ienny w pływ  w yw ierał na  cale społeczeństwo w iel­

kopolskie. W ielkim obdarzony um ysłem  p isał znakom i­
cie i w ydaw ał: P rzegląd poznański, czasopismo bardzo 
szacowne i cenne. Przyczynił on się niemało do zagrza­
nia serc wspólziem ian miłością do Kościoła i G łow y j e ­
go, Papieża. W ielokrotni^ sam jeździł do Rzymu, aby 
Ojcu św7. przedstawdać nasze potrzeby i niedole. Gdy 
w Prusach w7ybucld(f prześladow anie Kościoła, ks. Jan  
Koźmian stał sięffprawą ręk ą  Arcybiskupa. Sam k ilk a ­
krotnie dostał się za k ra ty  w ięzienne, mężnie znosząc 
rozliczne cierpienia i dolegliwości za najśw iętszą sp ra­
wę. W ielkie jego serce starczyło na wszystko. Mimo 
znacznych odpowiedzialności i rozlicznych zajęć, oso- 
bnem uczuciem ukochał lud polski i nie szczędzi! sił, 
aby  mu służyć w każdej potrzebie, mianowicie gdy  cho­
lera naw iedziła Poznań i okolicę, głównie uboższą dzie­
sią tku jąc  ludność. Po dziś dzień mieszkańŚy Poznania 
i całej W ielkopolski z wdzięcznością w7spom m ają zacne­
go i żarliw7ego kapłana, k tóry  w niedługim  la t okresie 
tyle dobrego zdziałał i zostawdł po sobie.

Ale eza,ś: nam już opuścić progi świątyni, zostają­
cej po dziś dzień pod wezwaniem śś. Apostołów P iotra 
i P aw ia, ja k  jag mieć jmheiał król M ieczysław I. Przed 
Tumem rozciąga się brukow any plac, otoczony gm acha­
mi kapitulnerni, m ieszkaniam i kanoników  i pałacem ar 
cybiskupim . Rząd pruski ograbił biskupstw o poznańskie 
z daw niejszych onego dostatków , zastępując liczne włości 
sżczupłą pensyą, k tó ra  stanowi ledwo cząstkę olbrzy­
mich niegdyś' dochodów. P ałac arcybiskupi zbudowany 
został w przeszłym w ieku na rozkaz biskupa Jan a  T arły. 
Naprzeciw katedry  stoi kościółek N ajśw iętsze j Panny

O garek świeczki dopalał się coraz więcej. Chwila­
mi zdaw ąłó sre, że zgasł zupełnie, ale jak b y  ostatnich 
sił dobywał, rzucał znowu koła jaśniejszego św iatła na 
izbę i w tern 'św ietle widać było niew yraźnie śpiącą 
Jadzińską. N araz płonący jeszcze ogarek świecy spadł 
w  leżące na jpodpałkę przy piecu w ióra w dość wiel­
kiej kupie.- Od płom yka .świecy zapaliło silwjedno wió- 
ro, potem drugie, a potem tyle, że już trudno było po­
rachow ać. W ężyki płomieniste dziesiątkam i, setkam i za ­
częły w yskakiw ać i szerzyć sfe: Z wiór przeszedł ogień 
na  skrzynię i szerzył się po izbie —  płomienie doszły 
do łóżka i siennika, na którym  spała  Jadzinska. Z d a­
wało się, że nic kobiety nie uratuje, że zginie w pło­
mieniach...

Szedł sobie 7stary  B łaże j, nocny stróż borowski, 
pom ału, k iedy naraz blask oślepiający uderzył go w oczy 
z dom ostwa Jadzińskich. S tary  Błażej był pilny i dobry 
stróż; nie zaspał n igdy w kapie, bo w iedział, ja k i obo­
w iązek odpowiedzialny dźw iga na sobie, że od jego 
czujności zależy życie i mienie obywateli. To też na 
w idok ognia w padł do sieni, ztąd do izby, ale dalej 
naprzód iść* nie mógł z powodu dym u i ognia.

„Krakus" Nr.

W rócił się- . podniósł krzyk. Pierw szy usłyszał ten 
krzyk  śpiący w stodółce Jadzinski. Na krzyk  więc zło­
wrogi B łażeja zerwał się odrazu, w ybiegł przed stodołę 
i odrazu zrozumiał, co się d z ie je— zrozumiał, że ogień 
w izbie.

Ja k  błyskaw ica przez głowę przeleciała mu myśl, 
przez szatana podśjzcpnięta: Nie chodź tam, nie biegnij 
na  śmierć do izby, pełnej ognia. Tam  /j.est, twoje nie­
szczęście, tw oja zla żona i co^ci to szkodzi, że ona się 
spali, uwolnisz się od niej. I  k iedy ta myśl przeleciała 
mu przez głowę, przystanął jedno okam gnienie1. Ale 
w  tej chwili opam iętał się, przeżegnał się Krzyżem św ię­
tym , odpędził szatański podszept i ja k  mu obowiązek 
miłości żony,- poślubionej przed Bogiem kaza ł — rzucił 
się do izby, pełpej ognia i dymu. Ludzie zbiegać-,&ię 
zaczęli — przyjechała straż ogniowa.

Nie w idział nic Jadzinski w izbie — szedł naprzód 
ku łóżkowi żony i znalpzł ją  jjpz czucim -bez zmysłów7. 
Nie pozostawiało mu n iS  j a k  w ynieść tę  kobietę. Mimo 
że chwiał się już n ;|jn o g ą c h ^  że brakow ało mu odde­
chu, zdobył się na nadludzką siłę i dźw igając żonę, 
szedł z powrotem ku drzwiom. Zaledwo ruszył, przepa

2
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Maryi, założony— ja k  wieść niesie — przez Dąbrówkę, 
gdzie się za polskich czasów odbyw ały czynności urzę­
dowe, umowy, sądy  itp. spraw y, załatw iane na  progach 
małej ale kształtnej św iątyni. O jej fundam enta ry ­
cerstw o polskie w ychodząc na wojnę ostrzyło miecze 
swoje, ą&eby od Boga zaczynać każdą, śpraw&i i w ypra­
wę. Dotychczas znaczą się ztąd widoczne szczerby na 
kam ieniach piaskow ych, tworzących podw aliny kościółka 
D ą b iw k i .  Za nim wznosi się., ostrołnkowy budynek 
zw any psa lteryą , gdzie m ieszkają księżą, znajduje się 
biblioteka i archiwum  czyli zbiór aktówr katedralnych. 
N a placu tumskim ustawiono przed kilkom a la ty  pom nik 
na cześć w ielkiego poety polskiego Ja n a  K ochanow ­
skiego, którem u zaw dzięczam y piękny polski przekład  
psalmów Dawidowych. To też gdy  u ro czy c ie  odsłonięto 
popiersie poety, licznie zebrane tłum y jednogłośnie za­
śpiew ały p ie śń : K to się w opiekę poda Panu- ]s>t;emu, 
k tó rą  Kochanowski przed trzystu la ty  dla pobożności 
potomnych ułożył.

W yspa Tum ska je s t może najniższym  punktem  
Poznanie, nie dziwr wiec, iż tu powódź najw ięcej się 
daje wTe znaki m ieszkańcom  Chwaliszewa i Środki. 
W arta  nierównem płynie korytem , w lecie byw a wody 
za mało dla ładownych galarów , tak  się jej poziom ob­
niża, z w iosną rośnie fala złowroga, niosąc dokoła spu­
stoszenie i długo trw ale zarazy. To też w ypadło most 
w arow ny ustaw ić na  rzeęg, a  piękny krzyż strzeże one- 
go bezpieczeństw a, m yśl przechodniów zw racając ku 
wyższym rzeczom

Poznań npśi nazw ę grodu Przem ysław ow ego, p o ­

lony stragan  zw alił się na łóżko i w tym ogniu spaliły 
s ię  p ieniądze,..w ygrane dzisiaj na  loteryi przez Jadziń- 
ską. Nie było na nich błogosław ieństw a Bożego...

Nie byłby Jadzińsk i wyszedł z tej nieszczęsnej 
izby i on szlachetny i niedobra jego  żona byliby się 
spaldi na węgiel, gdyby nie pomoc dzielnych strażaków  
borowskich Przez wybite okna puścili wężami strum ie­
nie w ody i przytłum ili trochę •, ogień tak , że Jadzińsk i 
doszedł do drzwi i tu już  strażacy ratow ać go mogli. 
Opalone m iał w łosy i powieki, płomienie pogryzły mu 
ciało. Dziwna rzecz, że żona Jadzińskiego wychodziła 
praw ie nietknięta z takiego wielkiego niebezpieczeństwa, 
ona, co na dobitek w szystkich nieszczęść była przyczy­
ną spalenia domostwa, ostatniej ruiny.

W net ludzie dotrzeźwili się Jadzińskiej — gdy 
przyszła do siebie, rzuciła się do zby za w ygranem i 
pieniądzm i. K upa popiołu leżała w tern miejscu, gdzie 
łóżko stało, a w barłogu sienn ika  pieniądze były scho 
wane.

nieważ król Przem ysław  najw ięcej się przyczynił do 
podniesienia M ieczysławowej stolicy. Niewiele tu  jed n ak  
zachowało się pam iątek  staroży tnych , a  całe m iasto 
w ygląda bardzo nowe i świeże, z w yjątkiem  kilku daw ­
niejszych gm achów i kościołów. Z pośród tych oątatnich 
wspomnijmy kościół św. Jan a , zbudow any -ja k  niesie 
podanie —  na miejscu owego braterskiego spotkania 
Lecha, Czecha i B usa; kościół św. W ojcięyha położonj 
na wzgórzu, zkąd w spaniały  widok rozciąga się na całe 
m iasto i okolicę; z pośród osobliwości tego kościoła 
w arto pokazać nagrobek z m arm uru umieszczony w po­
sadzce na środku nawy, a  p rzedstaw iający  trupa, po 
którym  rozm aity gad  objada pozostałe przy kościach 
ciało ; bardzo stary  kościół św. M ałgorzaty; najhardziej 
uczęszczany w środku nowego m iasta kościół św. M ar­
cina; w spaniały kościół św. M aryi M agdaleny czyli 
F arę , gdzie leży O. K asper Drużbicki z Tow arzystw a 
Jezusowego, wsław iony wym ową i św iątobliw ością; ko­
ściół Franciszkanów  z cudownym obrazem Matki B osk iej; 
kościół B ernardynów  z najw iększem i w Poznaniu orga­
nami, gdzie dziś odpraw ia się nabożeństwo gim nazyalne 
dla uczniów szkół w yższych; kościół D om inikanów 
z piękną kaplicą Różańcową i relikw iam i św. Jack a . 
Nie skończyłbym  chcąc W am wyliczyć w szystkie ko ­
ścioły p o z n a ń s k ie k tó ry c h  za daw nych czasów było 
więle więcej. N iestety! rząd  pruski, w yznający lu terską 
w iarę, pew ną ich liczbę zam knął, rozebrał lub na świe­
ckie użył cele. Z licznych tli niegdyś zgrom adzeń za­
konnych nie pozostało dziś ani jednego. P rześladow anie 
zam knęło k lasztory , rozprószyło zakonników. O stały się

O nieszczęśliwym, poparzonym  ciężko mężu, o biednych 
dzieciach nie pom yślała.

Jadzińskiego odwieźli Indzie do szpitala — córka 
poszła m iędzy ludzi na służbę, dziecko m ałe w zięli 
krew ni do siebie. T ak  zniszczyło się to ognisko domo­
we przez jednę kobietę, tak  zeszło na m arne szczęście 
tych ludzi, którzy dorabiać się mogli rzetelną pracą, bo 
wszystko składało  się na to. Zgubiła ich ta kobieta; 
ja k  wszędzie i zawsze, gdy Boga z serca wyrzuci, gdy 
zaniedba dom, pracę, dzieci i nie spełnia obowiązków 
dobrej m atki i gospodyni. Ale Jadz ińska  nie opam iętała 
się, upadła  jeszcze niżej... sta ła  się bogaczką lo tery jną! 
— napraw dę nędzarką  loteryjną. Mąż jej um arł w krótce 
w szpitalu z w ielkiego poparzenia.

(C. d. n.)

J ó z e f  Hopeas.

 .>x<* *
f padła na  ziemię i z rozpaczy tarza ła  się, w iła 

ja k  szalona, bo je j pieniądze na staw kę przepadły...



jed y n ie  Siostry m iłosierdzia przy kościółku Przem ienie­
nia Pańskiego. Męzkiego zgrom adzenia niem a chwilowo 
żadnego. Może Bóg da  lepszych doczekać czasów dla 
Kościoła i W iary, a  w tedy zakonnicy w rócą do św iątyń 
Pańskich  przez nich założonych i do niedaw na u trzy­
m yw anych starannie ku większej chwale Bożej.

(C. cl. «..)

Ponieważ poseł niem iecki H erbst postaw i w  R a­
dzie państw a w niosek zniesienia m yt mostowych w ca­
lem państw ie, przeto zastanaw iało się Koło, czy m a ten 
w niosek poprzeć lub nie. Już w roku zeszłym rząd sam 
od siebie tak i wniosek postaw ił, ale żądał, aby  za to 
podwyższono myto drogowe. Koło wówczas sprzeciwiło 
się tem u wnioskowi, bo chciało tylko zniesienia m yta 
mostowego, bez podw yższania m yta drogowego. Ponie­
waż pan H erbst o podwyższaniu m yta drogowego nie 
myśli, przeto Koło będzie głosowało za jego wnioskiem.

Następnie Koło w ybrało z pośród siebie członków 
do rozm aitych komisyj R ady państw a.

Kościół katedralny w  Poznaniu.

W iadomości polityczne.

Z  K oła  polskiego.
Na ostatniem  posiedzeniu Koła polskiego odczyta­

no pismo W ydziału krajow ego z prośbą, aby Koło po­
parło uchw ałę sejm ową, polecającą Nam iestnictwu i W y­
działowi krajow em u ułożyć projekt w ybudow ania w iel­
kiej liczby dojazdów kolejowych. Koło uchwaliło popie­
rać  to żądanie, ponieważ budowa takich dojazdów mo­
że  bardzo w płynąć na rolnictwo, przem ysł i handel.

W ydział krajow y żądał również od Koła, aby skarb 
państw a daw ał w iększe zasiłki pieniężne na naukę rol­
nictw a i leśnictw a w Galicyi. Koło poleciło swoim człon­
kom, zasiadającym  w kom isyi budżetowej, aby  dom a­
gali się od pana m inistra rolnictw a uw zględnienia żą ­
d ań  W ydziału krajow ego.

Rzym .. Ojciec św ięty na najbliższym  konsystorzu, 
to je s t posiedzeniu kardynałów , zam ianuje kardynałem  
arcybiskupa w iedeńskiego ks. Gruszę. Bawi obecnie 
w  Rzymie J. E . k a rdynał D unajew ski, książę - biskup 
krakow ski. K iedy rozeszła się wiadomość o jego przy- 
jeżdzie, w szyscy Polacy, przebyw ający w Rzymie, zgro­
m adzili się na dworcu, aby powitać dostojnego gościa.

A ustrya . Na w ystaw ie czeskiej w P radze zaszedł 
przykry  w ypadek. K ilku studentów czeskich pobiło j a ­
kiegoś Niemca z Berlina. W pierw szej chwili gazety  
niem ieckie pisały, że obito Niemca za rozmowę w ję ­
zyku niem ieckim , ale teraz piszą znowu, że ów Niemiec 
z paru innym i ubliżał głośno narodowi czeskiemu. J a k  
było rzeczywiście, to sąd w ykaże, ale w każdym  razie 
zajście to przykre i dowodzące, ile jeszcze w niektórych 
ludziach je s t dzikości i nienawiści. Czy Czesi winni, 
czy Niemiec, to na jedno wychodzi, bo oba narody są
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cywilizowane i nie powinnyfuciekać. | t |  do takich brzyd 
kich aw antur. Kto ceni sw oją n a r o d o w o ^  jest dobrym 
patryotą, ten powinien uszanować narodow Q ,#|i patryo- 
tyzm u obcych..'Prawda, że często dwie nafodowości m ają  
różne interesa, i że Czesi nie m ają bardzo za co kochać 

I|§!?emców, — ale ja k  można Niemcowi zabronić mówić 
po niemiecku, albo ja k  może Niemiec, będąc na czeskiej 
ziemi, na Czechów wymyślać. K ażd |*  niech broni sw e­
go, a nie krzyw dzi innych, choćby tylko złem słowem 
za to, że się gdzieindziej urodził i innym  mówi językiem .

Preześ&m Izby poselskiej w ybrano d ra  F ran c i­
szka Smolkę (na 239 glosujących otrzym ał gło­
sów). P ierw szym  wiceprezesem  został w ybrany baron 
Cblumetzky, a  drugim  dr. K athrein.

N iem cy. Ostatni przyjaciel B ism arka m iędzy m i­
nistram i pruskim i, M aybacb, dostał dym isję . B ism ark 
bardzo go kochał, ponieważ M aybacb jak o  m inister k o ­
m u n ik ac ji to je s t dróg, daw ał zawsze do skarbu zna­
czne pieniądze z dochodów, jak ie  przynosiły koleje pań­
stwowe. Ale pokazało się, że te dochody były  sztuczne, 
bo pan M aybacb nie robił zapasów, nie kupow ał no­
w ych wagonów i lokomotyw, nie odnaw iał zużytych 
m aszyn, narzędzi i budynków , źle płacił urzędnikom  i 
służbie, a  liczbę ich ja k  mógł zmniejszał, — jednem  
słowem — pozostawił koleje państwowe w najgorszym  
stanie. Robił ta k  ja k  ten rządca, co wszystko sprzedaje, 
chowa do kteszgni, a  budynków  nie napraw iaj*choćby 
się dziury w nich porobiły. Ja k  wieje w łaściciel nie 
może być w dzięczny takiem u rządcy, ta k  i państw o nie 
je s t w dzięczne takiem u ministrowi. D aw ał pieniądze, to 
praw da, ale ileż teraz trzeba pieniędzy, ażeby koleje 
do porządku doprowadzić? Z tego w ypływ a jeszcze 
jeden  dowód w ięce j, że B ism ark był złym adm i­
n istra torem , bo tak  adm ininistrow ał ja k  b an k ru t, co 
wszystko sprzedaj bo wie,‘:Tże go niedługo w ypędzą.

Izba panów w sejmie pruskim , to je s t wielcy pa­
nowie pruscy, którzy  . oddzielnie od sejmu zgrom adzają 
się, radzą  i głosuj® rozprawiali teraz o nowem praw ie 
uckwalonem już przez sejm ogólny: żeby ludzie bogaci 
od tej części swegp rocznpgo dochodu, k tóra  jgśt w yż­
sza ponad 30 tysićey m arek, płacili 4 procenty do skar 
bu jak o  podatek. W ysłuchaw szy różnych mów pochw a­
lających  i ganiących to praw o, panowie zgodził: się na 
nie, dali bowiem za niem 12 |  glosy,; przeciw niemu zaś 
41 głosów.

fłfaya-  pDarewicz nągtcpca tronu opuścił Japonię, 
w której o mało niegstracil ż tę ia ;  w ysiadł już w.-.Syw 
bery i w mieście W ładywostoku. Car chcąc upam iętnić 
pobyt swojego syna w Syberyi. zmniejszył kąuy..wielu 
zesłanym  ną>Syberyę i pracującym  w kopalniach. C are­
w icz będzie na poświęceniu kam ienia w ęgielnego pod 
budowę.kolei żelaznej‘syberyjskiej. Będzie fo najdłuższa 
kolej na świeme i ułatw i stosunk' Europy z Sy Serwą i 
Chinami.

Do Petersburga przybył A nglik W bite, k tó ry  
w  im ieniu bogatego żydowskiego bankiera H irsza chce 
się uk ładać z rządem  rosyjskim  o wywiezienie znacznej 
ilość: żydów do Argientyny- w południowej Ameryce. 
P isa ł już o tern K raleiM  że: podobno państw o żydow­
skie chcły w A rgientynie zakładać. W idocznie bogaci 

(Żydzi m yślą o tem napraw dę, k iedy tego W hitego do 
Petersburga wysłali. Ale k iedy  M oskale każą  sobie pe­
w nie za pozwolenie w yw ożenia żydów co zapłacie, to 
m ybyśm y jeszcze chętnie cośfdoplacili i na podróż dali, 
aby  trochę żydów przejechało się  (ale to na  zaw sze) 
do Am eryki. Oni nas jednak tak  strasznie kochają, że 
pew nie opuścić nas nie zechcą.

F rancy  a. ^Francuzi są  bardzo zm artwieni, gdyż 
okazało się, ||£ ą n g ie lsk ie  fabryki wyrabiają*, tak  zw any 
melinit, to je s t m ateryą wybuchową,' przeznaczoną do 
używ ania w  czasie wojny. W ynalazł j ą ' francuz T urpin 
i sprzedał tajem nicę jej w yrobu rządow i francuskiem u. 
Otóż jak iś  Triponet zdradził ta jeS nree  przed A nglikam i, 
ja k  się w yrab ia  melinit, i ja k  trzeba bomby do tego 
m elinitu zastosować. Obu, T urpi.ia i Triponeta. uw ię­
ziono. T urpin s i ę ;tłom aczy, że wojskowi francuscy ule­
pszyli wyrób melinitu, Anglicy więc m ają  tylko przepis na 
gorszy sposób jego  w yrabiania. C iekaw y będzie to pro- 
(ces, bo każde państw o bardzo surowo karze w szelką 
zdradę taj cm ni ey~, tyczącej) się w ynalazków  w ojennych, 
każde bowiem chce mieć lepszą broń na  w ypadek 
wojny.

Serbia. W ygnana z Serbii b y ła  królow a N atalia  
odjechała d p i Odessy. Rząd serbski dal dym isyą kilku 
wojskowym  i urzędnikom  policyi, za to, że się n iezgra­
bnie brali do rzeczy przy wywożeniu N atalii z B elg ra­
du, a  w skutek tego wyw ołali ta k  w ielkie rozruchy, 

których w zeszłym tygodniu pisaliśm y w  K rąkusie.
R um un ia . W  B ukareszcie^  stolicy Rumunii św ię­

cono w dniu a a  M aja 25-letin jubileusz rządów  króla 
Karola. Je s t on z rodu JNiemeem, księciem  Hokenzol- 
H ph-§igm aringen i został w ybrany na tron rum uński, 
k iedy  ątjs.zćze Rum unia by ła  pod opieką, to je s t pod 
tak  zwanym  protektoratem  Turc-yi. Chociaż go R um u­
ni w ybrali, to jednak  m ocarstw a Europejskie na to nie 
przystały, m usiał więc książę Karol cichaczem w prze­
braniu i pod obeem nazw iskiem  pojechać do swego 
nowego) państw a. R ządy z początku nie były dla niego 
bardzo przyjemne,-; bo w Rumunii był głód, nędza i cho­
lera, przy ram w  skarbie pustki, wielu złych ludzi wznic 
cało zawichrzenia, a w ojska tureckie lada  chwila m iały 
w ejść do kraju . Ale młody książę umiał sobfe .jakoś 
poradzić: ulepszył wojsko, zjednał sobie .stronników, 
pojechał do K onstantynopola, aby śi(? pokłonić sułtano­
wi i pomału ła d jd ij k ra ju  wprowadził. W praw dzie je ­
szcze k ilka  razy  spiskowano przeciw  niemu, ale spiski 
na ’ ć'źą|| w ykryto i książę czuł się bezpieczniejszym, 
K iedy Rosya w ydała ostatnią wojnę Turoyi, książę K a ­
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i'ol połączył swoje w ojska z rosyjskiem i i uzyskał za 
to niezawisłość swego k ra ju  od Turcyi, poczem w r. 
1881 ogłosił swoje księstw o królestwem  i z księcia z<pj 
stał królem. W szyscy przyznają, że dobrze gospodarzy 
1 tylko to go trapi, ż£}s nie m a syna, którem uby tron 
zostawił. N astępcą tronu w ybrano wprawdzie- jego jgjęi 
nowca, ale kto wie jeszcze, czy ten dojdzie do rządów.

Chiny. P rzyszła w iadom ość# że w mieście cliiń- 
skiem  W uhu łu d n ą fl pogańska spaliła dom i kaplicę 
księży m isyonarzy katolickich. Życiu m isyonarzy gro 
ziło w ielkie niebezpieczeństwo, zdołali oni jed n ak  dojść 
do brzegu rzek ' i wsiąść na statek, który tam tędy  prze­
chodził. Tym  sposobem się; uratow ali. C hińczycy  zbu 
rzyli niebawem dom konsula angielskiego i m agazyny 
celne z towaram i europejskicm i w W uhu. W ysłano do 
tego m iasta okręt angielski wojenny, aby dal pomoc 
1 ra tunek  pozostałym  tam europejczykom

Z N ankinu znów d o n o sz ą c e  inottech chiński napadł 
tam  na domy m isyonarzy chrześciańskick i na chrze- 
ściańską szkolę*-dla dziewcząt. A nglicy w ysłali okręty 
na obronę.

Rady gospodarskie.

Uprawa łubinu.
Rzadko który  gospodarz zdoła przysposobićytyle 

nawozu stajennego, ażeby mógł utrzym ać pola swoje 
nietylko w jednostajnej sile rodzajnej, ale zw iększając 
ją  stopniowo, doprowadzić rolę do w ydaw ania ‘coraz 
°bfitszych plonów. S taranne utrzym yw anie nawfozu; Sta­
jennego, troskliw e użycie gnojów ki, zak ładan ie  kom ­
postów, zbieranie postróźyn i tym  podobne zabiegi przy­
czyniają się w praw dzie znacznie do zw iększenia zasiłku 
w roli, przy gruntach jed n ak  mniej źyznyćih musimy 
dokupować nawozów handlowych jakiem i są': superfos- 
fa t, m ączka żużlowa, k a in it, saletra i inne, chociaż 
one nie są w  stanie zastąpić w zupełności nawozu sta ­
jennego i tylko służą mu dowp.omocy. Kupne te n a ­
wozy są u nas stosunkowo dosyć drogie, szczególnie 
2aś te , które zaw ierają na jpotrzebniejszy  pożywienie 
dla roślin, to je s t tak zw any azot, znajdujący się w naj 
miększej ilości w nawozie stajennym  i ulatniający: się 
z niego zbyt łatwo.

Gdy jed n ak  tak badania  naukow e ja k  i dośw iad­
czenia w ykazały, iż niektóre rośliny, a mianowicie łubin, 
koniczyna, groch i tym podobne, czerpią to pożywienie, 
to je s t azot z pow ietrza i w zbogacają tym spo so b n i 
z iem ią  zatrzym ując go w łodygach i korzeniach dla 
pożytku roślin następnych, poczęto więc siać ' te ro k  
■śliny dla pomnożenia urodzajności, roli. Tym  sposobem 
m etylko zaoszczędzono w ydatku na ten najdroższy na­
wóz azotowy, jak im  jes t n. p. sa le tra , ale-pom nożono 
zaw artość w ziemi potrzebnej dla niej próchnicy, czy

to przez same tylko liczne korzenie tych roślin , czyli 
też jeśzejze skuteczniej w razie przyorania ich łodyg 
i lijAęi. :;;

Na ziemiach p ia rży s ty ch ,- piaskow atych glinkach, 
a naw et na niezbyt ciężkich, suchszych glinach, najod 
pow iedniejszą w tym  -celu rośliną okazał się łubin, który 
w szystkie wymienione powyżej zalety posiadh w w y­
sokim stopniu.

^P P y w a m y  dotychczas trzy odm iany łu b in u : o żól 
tym , niebieskim i białym  kwiecie. Pierw szy t. j. żółty, 
upowszechniony je s t najw ięcej, gdyż rodzi sic naw et 
na gruntach bardzo jałow ych i na- lekkich piaskach, 
m a liczne łodygi i szerok ie ;liśc ie^  ocienia więc dobrze 
ziemię i czerpie dużo pożywienia z pow ietrza; zbiór 
jed n ak  nasienia je s t trudniejszy. Drugiębniebicski, po­
trzebuje ziemi nieco lepszej, rodzi się dobrze. H ig K  
nacli suchszyclrjjziarno jego dojrzewa jedno.stajniąj i nie 
w ysypuje się tak  łatw o ja k  u żółtego; ma jednak  mniej 
łodyg i drobniejsze listk i, więc mniej dobrze ocienia 
ziemię. Nareszcie łubin biały ceniony ieft dla lepszego 
ziarna o białym  kolorze,; k tóre je s t mniej gorzk ie ; po­
trzebuje: jednak  stosunkowo zasobniejszej ziemi, aniżeli 
obie- odm iany poprzednie.

Do użyźnienia roli za pomocą przyorania tej ro- 
ślitiy^najodpow iedniejszym  jes t łubin żółty, szczeg ó ln i 
na glebie p iasczysjpyttk tórej tam te odm iany nie lubią, 
lecz rośnie rów n ież  dobrze i na suchych glinach , jeżeli 
nie są zbyt zwięzłe. W apna nie znosi, an: też świeżego 
nawozu stajennego, szczególnie w p iaskach, tern chętniej 

§jp’cłnak przyjm uje naw o zy , z kości, m ąg |k i żużlowej 
i ka in itu , któy.m’w razięyprzyorania suchych łodyg , zo ­
staw ia w całości dla następnego płodu. Sianym być 
może po każdych innych roślinach, a szczególnie po 
sobidfcponownie i jest w tedy w drugim roku zwykło 
bujniejszym  aniżeli w pierwszym . Na g runtach  bardzo 
jałow ych dojrzew a o dni k ilka, a naw et o p a rę ’ tygodn i 
później aniżeli na nieco silniejszych. Po łubinie, przyo- 
ranym  w stanie zielonym , udaje się dobrze ozimina, 
szczególnie zaś żyt wy oraz owies i kartofle. Pod jarzyny  
prz-ęorywuje się go dopiero na wiosnę,j#oo je s t^ sk u te - 
czniejszem , aniżeli przy oranie na wiosnę.

Jeżeli chcemy zasiać łubin w celu zebrah iip  nj§? 
sienią, to należy to uczynić dosyć w cześnie, zatem  n a j­
później z końcem  kwietnia. Małę^ przym rozki ną wiosnę 
znosi dosyć-dobrze. Do wschodzenia potrzebuje dużo 
wilgoci, lecz potrafi czekać na n ią  bez szkody parę 
tygodni, byle był jednostajnię^lprzykryty ziem ią w g łę­
bokości pół cala. Z iarnka leżące na wierzchu wschodzą 
i dojrzew ają później.

D la łubinu nasiennego trzeba przygotow ać ziemię 
dwom a orkam i przed zimą# ażeby uzbierała więcej wil­
goci i dozwoliła na wczesny zasiew  po zradleniu jej, 
poczem przykryw a się nasienie broną. Do siewu uży­
w a się zw ykle na 1 morg piętł ćwierci korca nasię-
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n ia , jeżeli je s t zupełnie zdrowe, w przeciwnym razie 
sieje się o tyle gęściej, o ile więcej je s t ziarnek nad- 
psutycli. Zasiew  rzadki przyczynia się do rozrostu pe­
rzu, który  lubi krzew ie się wśród łubinu.

Zbiór następuje, gdy trzecia część strąków  zczer- 
niejełjt w tedy ścina się go sierpem  i pozostaw ia na g a r­
ściach aż do zupełnego oschnięciffl liści, poczem ustaw ia 
się kopkiglktóre zostają w polu do października, ażeby 
ziarno dojrzało i strąk i wyschły. Jeżeli je s t czas po 
temu, można obryw ać strąk i rękam i, w m iarę ja k  doj­
rzew ają na stojących jeszcze badylach, które pozosta­
w ia się do przyorania na wiosnę. Im więcej strąków  
podlegnie przyoraniti, tern więcej zasila się rolę. Ziarno, 
tak  w strąkach  ja k  i omłócone,^■■przechowuje się na 
miejscu przew iew anem , ażjfby dobrze wyschło, (gdyż 
podlega łatw o ̂ p leśn ien iu , a następnie przykryw a się 
słomą dla ochrony przed m rozam i, które uszkodzić? 
m ogą łatw o jego zdolność kiełkow ania.

Ziarno łubinu może być użyte bardzo skutecznie 
jak o  pasza dla w szelkich zw ierząt domowych, lecz 
w tak im  razie powinno być^odgoryczane, gdyż gryczka 
owa je s t szkodliwą, tjjśdgoryczanie odbywa się za po­
m ocą zalania ziarna gorącą wodą i moczenia w niej 
w lecie w ciągu 9-ciu w porze zimowoj w ciągu 11 godzin, 
poczem gotuje się łubin przez 2 godzinyi w świeżej 
wodzie z dodaniem  soli, a nestępnie w ypłukuje w czy­
stej wodzie gorącej.

Z powodu trudnego zbioru nasien ia , szczególnie 
dla tych , którzy nie są jeszczlpw  tem w praw ni, ja k  
również dła niezbyt wysokiej jego ceny (6 złr. za 100 
kilogram ów ), stosowniej je s t przy niewielkiej ilości 
gruntów  zbierać tyle ty lko  ziarna i to w strąkach, 
ile potrzebujem y go do zasiewu. Reszto przy orać, na 
czem zyskuje ro la, co też powinno tu być głównym 
celem naszym .

Siejąc łubin na przyoranie w stanie zielonym, 
możemy t $  czynić przez całą w iosM gi lato aż do po­
łow y sierpnia. Im  wcześniej tern lepiąg gdyż m a czas 
rozrosnąć się i w ybujać należ^ciejąoigjeni przez dłuższy 
czas ziemię i ściągnie do ziemi wi.ęljfj azotu. Szcze­
gólnie jak o  nawóz zielony pod oziminę musi być-ó tyle 
wcześniej zasianym , ażeby można go przyorać w chwili 
s^ sow nej w w yrośniętym  już stanie. Pod zboże wio- 
sniane lub pod kartofle m ożna s i a | |  łubin naw et po 
wczesnym zbiorze ży ta , byle natychm iast zorać ścierń 
i uskutecznić ten zasiew, ażeby rośliny m iały czas 
w yrosnąć dostatecznie przed zimą. do przyorania na 
wiosnę.

U praw ę więc łubinu w celu użyźnienia ziemi po­
lecić należy gorącu) każdem u gospodarzow i, bo może 
być przeprowadzona bez uszczerbku dheinnycb płodów, 
gdy ią wprowadzim y na wczesnych ścierniskach lub 
na ugorze po użyciu go jako  pastw isko do końca m aja.

Przy używaniu łubinu jak o  nawozu zielonego w je ­

sieni, trzeba pam ięta#)1 iż doświadczenie pouczyło, że 
zasiew oziminy nastąpić musi albo natychm iast po 
przyoraniu łubinu lub popiero w 4 tygodnie później, 
gdyż zasiany między tym czasem n. p. w tydzień po 
przyoraniu podlega uszkodzeniu w skutek w yw iązują­
cego się gnicia nawozu zielonego i osiadania ziemi.

Dobrze w yrośnięty i gęsty  łubin, zastępuje połowę 
nawozu stajennego, a przy użyciu 4 worków m ączki 
żużlowej lub 2 worków superfosfatów i 2 worków kai- 
nitu na m órg, może podwoić plony dotychczasowe.

A. Lippoman.

NOWINY.
—  W królew skiej Hucie na Szląsku pruskim  po­

stawili nasi b racią  szlązacy pomnik na cm entarzu dla 
uczczenia pam ięci Juliusza L ig o n ia ;k o w a la , co pisał 
ładne w jm |ze, k tóre lud szląsk z przyjem nością czyta 
i na pam ięć się ich uczy. Pieniądze na pomnik zebrano 
ze składek. Jedni daw ali po marce (50 ct.) biedniejsi 
po 5jj, a  naw et 10 fenigów centów). Ale że 
wielu było takich, co grosz składali, więc się znalazł 
i fundusz dostateczny, aby  dzigjd i wnuki naszych 
po#4ciwycli braci szlązaków  wiedziały, że ich ojcowie 
umieli ucźcic, zacne serce piękne m yśli poety-kow ala. 
Na pom niku takie w yryto s ło w a :

Młotem kował za żyeia wytrwale ;
Słowem kawał do serc braci stale.
Lud mu zachowa wdzięczne wspomnienie-,
Bóg niech wieczne da odpocznienie!
Boga miłował i wierze był wierny,
Mowę ojczystą kochał jak  przystało.
Oby mu za to Bóg był miłosierny 
Za wierność wieczną nagrodził go chw ałą!

—  W  Kutach w dniu 22 spaliło s ię '33 budynków 
m ieszkalnych, tudzież synagoga. S traty  są znaczne, bo 
żaden z tych budynków  nie był ubezpieczony. Dziwna 
rzecz, ja k  ludzie lekcew ażą swoje w łasne dobro. Nie­
jednego przecie słup' na k ilkanaście  jęęńskieh rocznie, 
żeby swój dom zabezpieczył, tym czasem  nie ozyui tego 
i ja k  nieszczęście przyjdzie)) ż^staje bez dachu nad gło­
w ą, bo niem a czem chałupy lub domu odbudowali.

—  Niedługo będą wycofane m iedziane czterocen- 
tówki, czyli ta k  zwane czworaki, lub łupaki. Postano­
wiono je  dlatego wycofać, że się prędko niszczą. Z a­
m iast czterocentówek m ają  zaprowadzić 5-centówki n i­
klow e.

—  W Białej aresztow ano dyrektora Tow arzystw a 
zaliczkowego, którzy  k ilkadziesiąt tysięcy nie swoich 
pieniędzy przegrał na loteryi liczbowej.

—  Niejaki Jan  Lalicki w Rzeszowie w yłudził od 
Jan a  Kukli z Budzi woj a 50 złr. i zaczął za te pienią­
dze częstować żołnierzy. K ukla poszedł do policyi i ta_ 
aresztow ała Balickiego. Ale w drodze do aresztu L ali­
cki wskoczył do rzeki W isłoka i naturalnie w yjść nie 
c h c i a ł . k t ó r y  polieyant chciał wejść za nim do rze­
ki, Lalicki go łapał za nogi i przew racał. Ale w końcu 
w yciągnięto go przecież z tej kąpieli, bo długo kąpać  
się niezdrowo i odprowadzono do aresz tu , gdzie się 
pewnie wysuszy, bo nie tak  prędko go wypuszczą.
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Rozmaitości.

Stan zasiewów. W Roś$i przedstaw iał się stan 
zasiewów oziniy.cb z końcem ^, wietniayniezbyt pomyślnie: 
szczególniej w guberniach południow o-zachodnich, tu ­
dzież chersońskiej.

N a Szląsku pruskim  trzecią fpzęść pól obsianych 
żytem  trzeba było zaorać; również i w Poznańskiem  
z żytem nie ja s t lepiej — pszenica ładna. W S akso iri 
południowej ta jące śniegi zniszczyły zupełnie pszenicę. 
W B aw aryi żle z oziminą. Na A^jęgrzęęh stan pszenicy 
dobry ; żyto i rzepak ucierpiały bardzo. — Stan ozimin 
w Galicyi wschodniej wedle „Rolnika11 złym zupełnie 
nazwrać nie.- m ożna, z w yjątkiem  rzepaku. — Koło 
Lw ow a, w7 Żółkiewskim , Sokalskiem  i Bełzkiem bujną już 
oziminę uszkodziły lz końcem kw ietnia panujące zimna.

A\ Z łoczow skim , P rzem yślańsk im , Rohatyńskim  
i t. d. m yszy /w  koniczu zrządziły szkody. —  AV oko­
licach m iędzy Dniestrem a Prutem  ży|o złe bardzo; 
w S try jsk iem , Drohobyckiem i Samborskiem stan  średni, 
nad  Sanem  zaśi wcale nie dobry.

Straszny inspektor. AV Ameryce północnej, w m iej­
scowości zwanej Mount AYelkome j l e | |  sykola, utrzym y­
w ana przez panią  Sarę Jarw is.

Mount AVelkome lezy w górskiej okolicy^ dokoła 
o taczają je  gęste lasy. Dzieci uczęszczające do tej 
szkoły przyjeżdżają konno, wderzchem. Do tego rodzaju 
podróży zmusza je  ogrom na odległość Perm*) i lasy  za­
m ieszkałe przez"dzikie zw ierzęta, k tóre m ogłyby napa­
stować przechodzące piechotą dzieci.

D nia 5. m aja b. r. szkolę w7 Mount AArelkome miał 
zwiedzić inspektor szkolny.' ;

Dzieci przybrane śwdątecznle oczekiw7ały rychło 
się zjawi spodziew any gość.

W  tern jak iś  szmer dał się słyszeć kolo drzwi.
„Pan inspektor, pan inspektor;11 szeptały dzieci...
„Pow stać11! wrezw ala nauczycielka.
łp ie c i  stanęły. Po chwdi1 szmer dał się^slyszeć 

koło okna. Zdziwiona nauczycielka otworzyła okńoj. 
a wtem o fram ugę oparła się duża czarna łap a , a tuż 
nad  n ią  ukazała  się głowa wdelkiego brunatnego n ie­
dźwiedzia.

AAr klasie pow stał najstraszliw szy krzyk  i zamęt, 
tylko n a n c z ^ fe lk a  nie straciła  przytom ności, wr jednej 
chwili Schwyciła stołek i rzuciła nim w glow7ę niepro­
szonego gościa.

B p jrdy niedźwiedź cofnął się odstraszony niespodzie­
wanym  napadem , nauczycielka zaw o ła ła :

—  AVrychodźcie tylnem i drzw iam i, uciekajcie i we­
zwijcie pomocy.

Nigdy rozkaz żadnego nauczyciela nie został skw a­
pliwiej spełniony. Po chwili k lasa  była próżna; |

Tym czasem , gdy dzieci uchodziły, niedźwiedź k il­
kakrotnie w racał do okna, ale każdym  razem odtrącał 
go dzielną lig.kat; w ym ierzony sprzęt.

Gdy ostatni stołek wyleciał przez okno, nauczy­
cielka cofnęła się szybko ku drzwiom — i zam knęła 
je  za sobą na klucz. Niedźwiedź S k o c z y ł  do próżnej 
klasy, a  nauczyęręlkapszybko obiegła domek i za trza­
snęła za nim okno i okienieę.

*) Osady.

Misio znalazł się w sam otrzasku —  a dzielna pani 
Sara dopadłszy kom a, popędziła do najbliższej o s a d *  
aby wezwać pomocy.

Niedźwiedź szam otał się w7 k la tce , w7 końcu w y­
sadził okno.

Ale--zaledwie w ysunął glowęsj pow itały go strzały  
1 Lpczekupfcych jego  w y jśfja  fermerów7.

T ak  więc przytomność umysłu młodej nauczycielki 
pokonała silne, dzikie zwierzę i uratow ała życfe powie­
rzonych je j pieczy dzieci.

Straszliwe wieści ze Stanów zjednoczonych. D nia 
18-go grudnia Rozental, stręczyciel w7'-.‘Nowym Yorku, 
zabrał z sobą 75 wychodźców — Czechów, Włochów 
i Polaków —  i zawiózł w dzikie strony zachodniej 
W irg in ii; tam sprzedał ich przedsiębiorcom , budującym  
kolej żelazną z Nordfolku do Ohio, o trzyniująS  zwrot 
kosztów i po dwa dolary od „sztuki11. AYybrano s ta ­
rannie takich  ludzi, którzy nie znają wcale języka 
angielskiego i kazano im podpisać k o n tra k t^  którego 
nie rozum ieli; kto z nich odm awiał płftlpiśu, tego zbito 
surowemi rzemieniami i w ten sposób zmuszono do 
„ugody11. K ontrakt obowiązywał ludzi do służby kilko- 

W łętniej, po której mieli być w ysiani do dalszych okolic 
na nowre roboty. Dzienna płaca w y n o sić /m ia ła  po 
k ilka centów obok przytułku i żywn-Mći. AYresżćie bicie 

1 rózgami lub rzemieniami było w edług kontraktu  k arą  
za najm niejszą winę. RoPeutiil w7rócił do Now7. Yorku 
a  niewolników zostawił w prawdziwem  piekle. Dopiero 
dwnaj robotnicy, polak Hofman i czećh Lange, znaleźli 
sposobność do nap ijan ia  lisim i za pośrednictwem g a ­
zety „ llla sa  Lud u '1 osnfgnęli ty le , że z jŃW ego Jorku 
wysłano do nich gaźćciarziiYHercogp z -.oddziałem poli- 
cyi i pieniędzmi. Zanim 011 jed n ak  dotarł do obozu 
niewoli, przechodząc ze sw7yini ludźmi tajem nie gór- 
skiemi ścieżkam i, już jfefeggp o nim doszła do uszu 
spółki kolejowej, która, też urządziła na przybyszów 
zasadzki. jN ateszeie jed n ak  Herce?; znalazł się w7 obo­
zie — i co zobaczył?

•Gromada ludzi napól nagich , poranionych, w y­
nędzniałych, pokrytych w rzodam i; które toczyło robac­
two, pracow ała pod dozorem drabów, uzbrojonych w re 
wolwery, karab iny  i batogi. Ślad w ślad za kupą 
niewolników i dozorców insi ludzie prowadzili zg ra ję- 
psów pow iązanych. Herce, któremu dozorcy oporu s ta ­
wić nie m ogli, bo było ich tylko dziesięciu, — zrobił 
przegląd nieszczęśliw ych, i znpewniw7s z ^ im  swobodęy.-' 
ośmielił do opowiedzenia wszystkiego. Niewolnicy ci 
pracow ać musieli codzień godzin 16; sypiali na glinie 
i błocie pod otwartem i szopam i; jedli zgińlfil słoninę 
ze stęcld jm  chlebem raz na dzień; za kilka zarobionych 
groszy mogli dokupić sobiej; ż y w ic a  i u nadzorcy, ale 
przez to wpadli w długi. Z początku z a ra z i w yrzekać ' 
na to, więc schwytano ich k ilku , zbito batogam i a po­
tem pokazano im kon trak t, którego nik t z nich nie 
rozumiały Pracow ali ja k  byd lę ta ; k to  ustaw ał, tego 
bito. Ani kalectw b | ani choroba nie zwalniały od cięż­
kiej roboty, a jelełi; kto me chciał lub nie mógł się 
z m iejsca r u s z y s z  legowiska, to upuszczano psy z łań ­
cuchów i te szarpały b iedaka, dopók. krw ią zlany nie 
porw ał się z biota i nie zwlókł się do pracy. O ucieczce 
ani myślfe^ nie było sposobu, 60 psy znalazły trop 
każdy, - szarpały zbiega kiam i i głośnern szczekaniem 
oznajm iły o mm goniącym dozorcom. Kiedy ów list 
został ogłoszony w7 „H lasie11, dozorcy^zaczęli dobady- 
wać się tych , którzy go napisali. Hofmana nie wy
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k ry li, lećz L ange i trzej inni zostali w ykryci, w ypro ­
w adzeni z obozu i rozstrzelani. Polak jakiśG\Sumiński 
uciekł z pewnym  żydem. Psy  ich znalazły. P rzyw ią­
zano ich nagich do drzew a i sieczono batogam i. Su­
m iński skonał p rzj|~drzew ie, a towarzysz jego dostał 
ob łąkania  zmysłów7 i ocalał. Z 75 ludzi przywiezionych 
przez R ozentala, 30 (Polaków7 i Włochówp! wywieziono 
w dalsze! s tro n ^  life  za lii to lub zamęczono pracą , p la­
gam i i nędzą, a tylko 13 w ykupił Herce i Wywiózł 
z tego piekła. Z powodu kontraktu , kroki sądownicze 
przeciwko spółce kolejowej byłyby całkiem  d a re m n e ...

T aki to obraz okropnej rzeczywistość^wywleczono 
z jednegp kąta . LA; ileż takich zakątków  pozostaje 
w ukryciu nieznanych. Ileż to ludzi żyje w takiej 
nijęwoli i ginig?? „Od nagłej a niespodziewanej śm ierci11... 
i ód niewoli w krajach  zam orskich w ybaw  ich P a n ie !11

Tępienie ostu. Cfeet należy niew ątpliw ie do-yihwa- 
Rstów najbardziej uprzykrzonych, bo metylkfjij. że, ja k  
przysłowie pow iadaj „'gdzie go nie posiej.e, tam  zejdzię^yLU 
ale nadto nie dai(s.ię tak  łatwTo wyniszczyć.

y-'t'hvvąst ten rozm naża się z korzenia i z nasienia. 
G łó w n y  koiizeń sięga niekiedy na. k ilka stóp głęboko, 
zw łaszcza w ziemiach lżejszych; na ziemiach Ćijęźśzyćh 
nie- dochodzi do takiej, ja k  na pienvszych, głębokości, L  
ale w obu lyizaeh posiada znaczną siłę żywotną.
W pierwszym razie w ję ię ty  naw et do głębokości 10 
cali wypuszcza nowe o d ro ś lą  z których się silna rośli­
na rozw ija; zaś najcięższych ziemiach w ytw arza innó-y; 
stwo bocznych kordonków7, zaopatrzonych licznemi pą.-y 
,'ązkami, a  rozbiegających się płytko pod pow ierzchnią 
ziemi i z tych korzonków wypuszcza nowe rośliny. Na 
rolach cięższych, nieoczys%*zanych należycie z chw7astów, 
rozm naża gtg nader szybko i zajm uje coraz w iększą 
przestrzeń, gdy narzędzia rolnicze rozcinają te korzonki 
i rozciągają pocięte kaw ałk i na w szystkie strony.

bślyset w ytw arza dużo nasienia. K aźde¥ziarneczko 
je s t zaopatrzone dość dużym czubkiem nader lekkiego 
puchu, ztąd też w iatry  roznoszą je  w bardzo dalekie 
strony. Z iarnka nie dojrzew ają cząSem;* zw łaszcza w la ta  
zimne i słotne, gdy w la ta  ciepłe i suche w ykształcają 
się należycie. Zatrzym ują one długi czas siłę k iełkow a­
nia i są w ytrzym ałe na różne wpływy, które inne ziar­
na do kiełkow ania pobudzają. Nasienie ostu mo;ie dłuż­

s z y  ;czas łeżąss w gnoju, w kupig|kom postow ej i t. p ,
*3 nie zgnije wcale, ani też siły kiełkow ania n i^ trą e fó s j  
naw et przejdzie przez żołądek zwierzęcy w stanie zu­
pełnie zdrowym i zdolnym do! w ydania nowej rośliny. 
Z iarna ostu rosnącego na otw artych, n ie^acienhm jp i a 
suchych m iejsaeb, posiadają  w wysokim stopniu powyż­
sze w łaśnęśei, gdy w ciln iu  sta ją  się znacznie słabsżemi.

Do środków7, którem i oset wyniszczyć się da, n ą śL  
leżą naąfępujące:

1. Możliwe częste w ycinanie korzeni. T a  czynność 
powinna być przedsiębraną podczas każdorazow ej/,upra­
wy ziemi,imag więc już podczRSSgjg) jesiennej, na czem 
w szakże poprzestaw ać iiie należy, przeciwnie trzeba je ­
szcze na wiosnę wyszukiw ać now7e rośliny ostu na ob- 
sianem  polu i wyciągać z korzeniem. Na wiosnę nie 
trzeba się jed n ak  z tem snieszyć^leęz poczekać^ aż ro ­
śliny nieco podrosną, bo: w tedy i więcej ostu można 
wyniszczyć i rośliny upraw ne, podrastając, nie dopu­
szczają później śwdatla do odnaw7iającego się ostu i tłu 
mią go swym cieniem.

2. U praw a roślin , zacieniających dobrze ziemię, 
ja k  n. p. k o n icz jn a  gęsta, m ieszanki i t. p., oraz upra- 
w7a roślin .Skopowy7eh, które i ziemię dobrze zacieniają 
i robót dużo:7 w ym agają.

3. Rychłe przem yw anie ścierni po zbożach, w k tó ­
rych dużo ostu się znajdow ało, następnie bronowanie 
^ z ie le n io n e j roli i ponowna głębsza orka przed zimą.

4. U nikanie upraw y zboża po zbożu na polach od 
ostu przysiadłych.

5. Niszczeniem ostu na miedzach, pastw iskach, ro ­
wach i t. p p  zkąd chw ast ten po upraw nych polach się 
rozszerza.

G. Wreszcie palenie plewy obfitującej w nasienie 
ostu, a  nie w yrzucanie tejże na gnój lun skarm ianie 
zwierzętami.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  29 m aja 

Płacono za pszenicę b iałą od 11.- do 11.GO złr., 
za czerwoną od 11.—  do 11.45 złr., za żółtą od 11.—  do
11.40 złr.; za żyto od 8.20 do 8.60 złr.; za  jęczm ień 
brow arny od 7.— do 7.50 złr.; na paszę od 6.75 do 
7.— złr.; za owies od 7.— do 7.35 złr.; R zepak 
od — .—  do — .— . W szystko za 100 kilogram ów.

L.Ądmiuiatradga;'. wydawnictw „ M a c i e r z y  P o l s k i e j "  
przygotow ała odpowiednią ilość poleconych przćz W ys. Radę 
szkolną krąjów ą książeczek oprawnych z napisem -złotym: „Na­
groda pilności“ ridjpgęmia.

Książeczki te s ą :
Nr 8. Dobry7 syn, przez Wł. B e łz ę ..........................................10 ct.

„ 15. Ołodowe lata, K. B e n o n i ....................................... 10 „
„ 16. Pielgrzym w D obrom iln ............................................16 „
„ 15$ A ntek Socha, młody wojak, J. G ra jn e rt. . . .  lo „
„ 21. Żywot św. W ojciecha, li. J a n o w s k i ...................8 „
„ 25. ŻyGieAsierotkLI^ajsi, Z ajączkow ska....................... 14 „
„ 26. Braterstwo’:ślubne . . i .........................................  " 8  „
„ 27. Chrzest Litwy, 1 . T atom ir........................................8 „
„ 28. Święta Kinga, E. Z o r j a n ........................................8 „
„ 29. ^SjąsiedzigzFel. P i n t o w s k i ........................................16 „
„ 30. Bodajby wszyący byli tacyj, Miłkowski . . . .  10 „
„ 31. Zyoie św. Bionona, D. Janow ski ...........................8 „
„ 32. ,0  królu Kazimierzu Wielkim, L Tatom ir . . 8 „
„ 34. Pogadanki o powszednim chlebiej^Szczepański . 12 „
„ ;36. 0  pisarzu Kraszewskim, D. Janow ski . . 10 „

Radom szkolnym miejscowym, zarządom szkół i delegatom 
„Maćiera|7 P olskiej‘‘ udziela się rabatu fićę. Oprawę liczy się 
7 ct. za egzemplarz. Od oprawy rabatu nie udziela się. Prócz 
powyższych są w7 pioknćj oprawie płóciennej dziełka: Pau Ta- 
deusz“ 24 :c t.; „Pieśń o zremi fiastfej“>W. Pola-;_ 2 ( f c c t .0  bitwie 
Raclaw ickioj“ Lenartowicza 20-Ct.; „O konsty tucji .jl-go Maja" 
Dr L ;"Pm kia 30 c t ; R abat od p ie r w s z e j  25%, o d  trzech osta- 
tnicK •'40,/r  Oprawę liczy się po 10 ct. za egzemplarz Prosimy 
o wcześniejsze zamówienia, gdyż Administracya z końcem roku 
szkolnego nie może nadążyć i w ysyłki w skutek tego spóźniają się.

AdfGS: Macierz Polska, gniacli sejmowy, Lwów.

Młody człowiek, prenum erator K rakusa  (kaw aler) 
poszukuje dzierżawy,

oa 25 do 50 mórg ziem,
w dobrej glebie obsiarfćj, z zabudowaniem gospodarczem  
od lipca r. b.

Zgłoszenia przyjm uje p. P i o t c  G a ł c z y ń s k i  
w K rakow ie ul. G rodzka 1 U .

K edak to r odpow iedzialny  i w ydaw ca: K azim ierz B artoszew icz.

N akład i własność; „Spółki wydawniczej polskiej w K rako­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną p o rjką -,

W Krakowie, w drukarni „Cza.su“ Fr. Klnozyckieen i Sp. pod zarządem Józefa Lakocińskiego.


